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Bernhard H Ä R IN G , Ausweglos? Z u r P a sto ra l be i Scheidung und W iederverheiratung, 
Freiburg-B aseFW ien 1990, ss. 96.

N ie  potrzeba na dzisiaj w ielkich analiz i statystyk, aby stwierdzić, że rozw ody i ponow ne  
zw iązki m ałżeńskie są zjaw iskiem  m asow ym , zarów no w  skali św iatow ej, jak  też i w  naszym  
kraju. M ów ią  o  tym  najprostsze badania socjologiczne, stwierdzają ten fakt duszpasterze, 
notują także przew ody sądow e, zarów no kościelne, jak  też i cyw ilne. O soby  rozw iedzione, 
z reguły jeśli chodzi o  kato lik ów  -  m ałżeństw em  sakram entalnym . Ich p on ow n e zawarcie  
sakram entu m ałżeństw a m oże zaistnieć jedynie po uzyskaniu  na forum  kościelnym  stw ier­
dzenia n iew ażności p ierw szego zw iązku. W  stosunku  d o  liczby rozw iedzionych  tylko  
niew ielka część m oże o  taką decyzję się ubiegać i ją  ew entualnie otrzym ać. Z  reguły jednak  
rozw iedzeni decydują się na zaw arcie n ow ego  zw iązku cyw ilnego lub też przebywają razem  
bez podejm ow ana kroków  legalizacji ich w spóln ego  pożycia.

Z łożon ość  i problem atyczność now ego  zw iązku m ałżeńskiego pogłęb ia  jeszcze z pew noś­
cią i ta ok oliczn ość , że to  drugie m ałżeństw o stanow i dla wielu osó b  bardzo udany zw iązek, 
w  porów naniu  z przykrym i dośw iadczeniam i poprzedniego. Bardzo często  drugie m ałżeń­
stw o, zw łaszcza dla m ałżonka, który znalazł się w  sytuacji rozw odow ej, bez własnej w iny, 
przynosi szansę zupełnie now ego  i udanego startu d o  realizacji takiego sensu życia, k tórego  
zupełnie zabrakło poprzednio. T o  przekonanie znajduje bardzo często  pełne potw ierdzenie  
podczas udanych lat życia rodzinnego, czego  św iadectw em  m ogą być badania socjologiczne, 
jak  też bystra obserw acja w ielu  duszpasterzy.

Spraw iedliw ie i szczerze trzeba także zauw ażyć, że w iększość tych m ałżeństw  i rozbitych  
rodzin  katolick ich  spełnia nadal -  przynajmniej podstaw ow e -  praktyki religijne, jak: 
m odlitw a poranna i w ieczorna, uczęszczanie d o  kościo ła  na M szę św ., posyłanie dzieci na 
katechizację, bardziej lub mniej aktyw ne uczestniczenie w życiu w spóln oty  parafialnej. 
P om im o takich zw iązków  z K ośc io łem  rozw iedzeni i p ow tórn ie zw iązani cyw ilnym  zw iązkiem  
m ałżeńskim  stają przed nieprzekraczalnym  m urem , gdy chodzi przede w szystkim  o  ich udział 
w  życiu  sakram entalnym . M ają bow iem  oni rozw ód  cyw ilny, są obdarow ani dziećm i 
z  n ow ego  m ałżeństw a, trudno naw et p om yśleć o  rozejściu się i pow rocie d o  p ierw szego  
zw iązku. T ym  bardziej w ięc w takiej sytuacji zadają oni sob ie, K ośc io łow i i duszpasterzom  
bardzo ostre i w ręcz dram atyczne pytanie: a co  teraz z nami? Tym czasem  tem u w ołaniu  
nieszczęśliw ych i rozbitych serc ludzkich odpow iada w ciąż niezm ienna nauka K ościo ła  
o  sakram entalności i n ierozerw alności chrześcijańskiego m ałżeństw a z w oli sam ego Boga: 
„K to , by oddalił żon ę sw ą a pojął inną, popełn ia  cu d zołóstw o w zględem  niej, i gdy żona  
opuściw szy m ęża sw ego, w yszła za innego popełn ia cu d zo łóstw o” (M k 10,11-12).

C o w ięc K o śc ió ł m oże uczynić z tym i rozbitym i, katolickim i m ałżeństw am i. C o  mają  
czynić zw łaszcza duszpasterze w konfesjonale i poza nim , kiedy spotykają się z tak wielkim  
u tych ludzi g łodem  św iętości i Eucharystii? O to  pytania, które sob ie postaw ił w  tej niewielkiej 
-  i jak sam  autor stw ierdza, m oże ostatniej -  książce w ybitny m oralista B. H ä r i n g. A utor  
pragnie zająć się tym  problem em  bardziej ja k o  duszpasterz, aniżeli teo log , ale rów nocześnie  
w zyw a on  teo logów , k an on istów , aby m ieli oni odw agę p ostaw ić ponow nie problem  
nierozerw alności m ałżeństw a w  kontekście B ożego  m iłosierdzia. B. H ä r i n g uw aża, prawda 
o B ożym  m iłosierdziu  przypom ina K ośc io łow i, który jest sakram entem  zbaw ienia dla 
w szystkich ludzi, iż należy w yjść naprzeciw  także tym , którzy pragną się naw rócić i żyć  
E w angelią. A utor pyta, czy odm aw ianie żyjącym  w  zw iązkach m ałżeńskich pozasakram ental- 
nych dostępu  d o  sakram entów  św. nie sto i n iejako w  sprzeczności z  przebaczającą misją 
K ościo ła , będącego rów nież sakram entem  m iłosierdzia Bożego? Czy uzasadnione jest 
utrzym yw anie takiego stanow iska, że w szyscy żyjący w zw iązkach pozasakram entalnych  
pozostają  w stanie grzechu i że są niegodni uczestniczyć w  Eucharystii? W edług Ewangelii 
człow iek  -  zdaniem  H ä r i n g a -  m oże zaczynać ciągle od  now a, n iezależnie od  swojej 
przeszłości. D laczego  w ięc tylko ci, których pierwsze m ałżeństw o okazało  się n iepow odze­
niem  i życiow ą krzyw dą, m ieliby być -  w  nowej sytuacji -  odseparow ani od  istotnych  środków  
uśw ięcenia, jakim i są sakram enty św.?

B. H ä r i n g ukazuje w  I części swej książki liczne dram aty rozw iedzionych , z którym i 
zetknął się w sw oim  życiu  i ja k o  duszpasterz zastanaw ia się nad m ożliw ością  przyjścia im  
z pom ocą . Jest on pr^y tym przekonany, iż w spóln ota  m ałżeńska nie m oże być uw ażana, jako  
instytucja absolu tn ié n iepodatna na jakiekolw iek  zm iany. T ak nie jest i być nie m oże nawet



z tego prostego  faktu, że tw orzą ją  żyw e osob y , ludzie o  określonych  cechach indyw idualnych, 
charakterologicznych , dysponujący różnym  dośw iadczeniem , w iekiem , inteligencją, kulturą, 
w iedzą i postaw a m oralną. Podjęta w  m łodym  w ieku decyzja „raz na zaw sze” wskutek  
osobow ej niedojrzałości staje się potem  ciężarem  nie do uniesienia. P ow stające kryzysy i za 
tym  idące ludzkie dram aty w e w spólnocie  m ałżeńskiej nie są jedynie nie spraw dzonym  
przypuszczeniem . B yłoby brakiem  realizm u przeoczyć tego rodzaju fakty. C o  więcej, za 
takim i kryzysam i postępują n iezaw odnie osob iste  n ieszczęścia m ałżonków , sieroctw o społe­
czne dzieci, szkody społeczne i zaw odow e.

W  p oszu k iw an iu  p od staw  d op u szczen ia  m a łżon k ów  rozw ied zion ych  d o  sakram entów  
św . B. H äring  uw aża, iż K o śc ió ł nie m oże utrzym yw ać, że w szyscy żyjący w  zw iązkach  
n iesakram entalnych  p ozosta ją  w  stan ie grzechu i że są n iegodni u czestn iczyć w  E ucharystii. 
Sąd o  tym  -  zdan iem  autora -  należy  w yd aw ać z zachow aniem  d o zy  roztrop n ości. U w aża  on  
przy tym , że trzeba uw zględn ić zaw sze konkretną sytuację, w  jakiej znalazł się dany  
chrześcijanin . A  sytuacje są bardzo różne, i jednej d o  drugiej n ie m ożn a porów nać: 
uw zględn ić w  w ielu  przypadkach fakt m oralnej n iem ożliw ości separacji zw iązanych  w ęzłem  
zw iązku  cyw iln ego  m ałżon k ów  i p ow rotu  d o  p ierw szego m ałżeństw a, szczegó ln ie  gd y  w grę 
w ch od zi szczęśliw e życie  rodzinne oparte na stałej w ięzi dw ojga o só b  oraz d obro  
zrod zon ych  w tym  zw iązk u  dzieci. Zw raca on  rów nież uw agę na to , iż od  o só b  tych nie 
m ożn a  w ym agać całkow itej w strzem ięźliw ości seksualnej, gdyż za k łóciłob y  to  ich  w zajem ną  
m iłość.

Jakie zatem  podsuw a B. H  r i n g rozw iązanie celem  rozładow ania ow ego  napięcia  
narastającego m iędzy przyjętym i dotąd  w  teo log ii i dyscyplinie kościelnej zasadam i trak­
tow ania  om aw ianej kategorii m ałżon ków , a w ym ogam i w spółczesnego duszpasterstwa?  
A u tor pragnie bow iem  pogod zić ze sobą dw ie prawdy przyjęte w  doktrynie chrześcijańskiej: 
o  n ierozerw alności m ałżeństw a oraz o B ożym  m iłosierdziu  (praw o laski). A naliza  pierwszej 
z  nich prow adzi do pytania nie tyle o  ew entualne wyjątki od  zasady nierozerw alności, ile raczej
0  to, czy w spóln otę m ałżonków  należy uw ażać za realną, jeśli w ięź m iłości i  życia nie da się 
dłużej utrzym ać. Prawda zaś o  m iłosierdziu  B ożym  pow inna -  zdaniem  B. H  ä г i n g a
-  przypom inać K o śc io łow i, który jest sakram entem  zbaw ienia dla w szystkich ludzi, iż należy  
wyjść naprzeciw  także tym , którzy pragną się naw rócić i żyć w przyjaźni z B ogiem . 
O dm aw ianie żyjącym  w zw iązkach m ałżeńskich  pozasakram entalnych  dostęp u  do  sakram en­
tów  św. sto i -  zdaniem  autora -  niejako w  sprzeczności z przebaczającą m isją K ościo ła , 
będącego rów nież sakram entem  B ożego  m iłosierdzia i łaski. U m ożliw ien ie natom iast 
nieszczęśliw ym  m ałżonkom  korzystania z  Eucharystii stanow iłoby w ym ow ny wyraz auten­
tycznej troski K ośc io ła  o  w łasną identyfikację ze znakiem  m iłosierdzia B ożego . W  tym  
k ontekście podsuw a B. H ä r i n g d o  p o n ow n ego  rozw ażenia praktykę w  tej m aterii K ośc io ła  
ortodoksyjnego. N ieprzerw ana tradycja w K oście le greckim , opierająca się na pew nym  
bardzo starym  zw yczaju, k tórego św iadkam i jest w ielu  O jców  K ościo ła , dopuszcza tutaj 
pew ną tolerancję, tak że rozw ód  i p on ow n e m ałżeństw o są d ozw olon e w  w ypadku  
niew ierności któregoś z  m ałżonków . Jednocześnie stosow an ie tej tolerancji w  innych  
w ypadkach uw aża się pow szechnie za nadużycie. K ośc ió ł w schodni uspraw iedliw ia taką  
interwencję w ładzy kościelnej w  te spraw y przez od w ołan ie się d o  duchow ości i d o  tzw. zasady  
ek on om ii, zasady, w  m yśl której K ośc ió ł rozszerzając sw e upraw nienia otrzym ane od 
C hrystusa uzupełnia braki pojaw iające się w  jakim ś trudnym  w ypadku.

Z asada ekonom ii, w  m yśl H  ä r i n g a, nie zm ierza d o  liberalizacji m iłości m ałżeńskiej
1 nierozerw alności sakram entu m ałżeństw a, lecz pragnie w yrazić i p ogłęb ić znaczenie laski 
Bożej w  życiu  każdego człow ieka. Pragnie on  także podkreślić, że całe życie chrześcijanina jest 
darem  łask i, która w zm acnia i utw ierdza w dobrym  i leczy słabych, chorych i zagubionych . 
T ym  bardziej jest w ięc ona potrzebna tym , którzy -  jak  to jest praktykow ane w K oście le  
w schodnim  -  w  akcie pokuty otrzym ują b łogosław ień stw o p ow tórnego zw iązku m ałżeń­
sk iego. H ä r i n g  pyta rów nież o  w łaściw ą interpretację zasady: nie opuszczę cię aż do  
śm ierci. Śm ierć w spółm ałżonka m oże nastąpić na drodze biologicznej, lecz -  jeg o  zdaniem
-  należy także rozw ażyć inne rodzaje śm ierci w spółm ałżonka, a w  konsekw encji istnienia  
zw iązku. W spom ina on  bow iem  o  m oralnej śmierci w spółm ałżonka, kiedy nastąpiło  
całk ow ite zniszczenie zw iązku, gdzie panuje jedynie nienaw iść, jak  rów nież o  śmierci 
d uchow ej, polegającej na deprawacji danej o sob y  i uniem ożliw iającej drugiej stronie  
norm alne funkcjonow ać i zm ierzać d o  św iętości. C zy tego rodzaju śm ierci -  które przyjmuje



także d u ch ow ość i praktyka K ośc io ła  w schodniego , nie pow inny być -  zdaniem  H  ä r i n g  a
-  rów nież brane p od  uw agę w  K oście le  zachodnim ?

T rzeba szczerze przyznać, że B. H ä r i n g  nie pragnie w  swojej książce podw ażać  
i krytykow ać przyjęte w K oście le katolickim : zasadę n ierozerw alności m ałżeństw a oraz  
ostateczność w dopuszczaniu  żyjących osó b  w  zw iązkach niesakram entalnych do  Eucharystii. 
W ystępuje on  tutaj bardziej ja k o  duszpasterz, aniżeli teo log  m oralista, który dostrzega  
dram aty ludzi rozw iedzionych  i pragnie dopuszczenia  ich d o  Eucharystii. Jego sugestie, 
"a zw łaszcza propozycja głębszego rozw ażenia d uchow ości i praktyki K ośc io ła  w schodniego  
w  tej m aterii nacechow ane są ostrożnością  i znakam i zapytania. Będąc już -  jak  sam  stwierdza
-  in fa c ie  m ortis  podkreśla on  bardzo m ocn o , że Jezus Chrystus głosił nadzieję zbaw ienia  
w szystkim  ludziom , przede w szystkim  zaś tym , którzy znaleźli się w  sytuacji n iepow odzenia . 
W edług Ew angelii człow iek  m oże zaczynać życie od  n ow a, n iezależnie od  swojej przeszłości. 
D laczego  w ięc -  p yta  H ä r i n g  -  tylko ci, których pierwsze m ałżeństw o ok azało  się 
n iepow odzen iem  i życiow ą krzyw dą, m ieliby być -  w  nowej sytuacji -  odseparow ani od  
istotnych  środków  uśw ięcenia, jakim i są sakram enty św.?

P aw eł G óra lczyk  S A C , W arszaw a-O łtarzew

Paul M . Z U L E H N E R , H erm an D E N Z , M artina В Е Н А М , Christian F R IE S L , Vom  
Untertan zum  Freiheitskünstler. Eine Kulturdiagnose anhand der Untersuchungen  «Religion im  
Leben der Ö sterreicher 1970 bis 1990»  -  „E uropäische W ertestudie -  Ö sterreichteil 1990” . 
Verlag Herder. W ien 1991 ss. 312.

Socjoreligijny raport noszący tytu ł Vom U ntertan zum  F reiheitskünstler zaw iera w yniki 
dw óch zrealizow anych projektów  badaw czych, przeprow adzonych  przez w iedeńskiego  
profesora teologii pastoralnej P .M . Z ulehnera i jego  w spółpracow ników . Pierwsze badanie  
em piryczne (trzykrotnie pow tarzane) ob ejm ow ało  ludność austriacką w latach  
1970-1980-1990 i d otyczy ło  jej życia religijnego oraz różnych sytuacji dnia codziennego. 
D rugie badanie socjologiczne z 1990 r. obejm ujące także ludność austriacką było  częścią  
szerszego projektu badaw czego od n oszącego  się d o  kilkunastu krajów E uropy Zachodniej 
oraz W ęgier i C zechosłow acji. Jest ten drugi projekt kontynuacją badań przeprow adzonych  
na p oczątku  lat osiem dziesiątych , przygotow anych  i zrealizow anych przez zespół badaw czy  
p od  kierunkiem  jezu ity  belgijskiego Jana K erkhofsa.

Bardzo obszerny m ateriał statystyczno-em piryczny został przejrzyście u łożon y  w  czte­
rech działach, zilustrow anych tabelam i, w ykresam i i grafikam i. U kazuje on  dw a wielkie  
procesy: indyw idualizacji i sekularyzacji ja k o  rozwijające się w następstw ie przem ian  
technicznych, gospodarczych , politycznych  itp. Przejście od  społeczeństw a tradycyjnego, 
w którym  p an ow ało  p osłuszeństw o, d o  społeczeństw a pluralistycznego o  stale poszerzającej 
się sferze w oln ości, niesie za sobą pow ażne konsekw encje dla życia religijnego i dla K ościo ła  
jako  instytucji społecznej. A utorzy opracow ania  wyraźnie podkreślają, że pragną jedynie  
przedstaw ić w yniki sw oich badań, bez w yciągania w n iosk ów  w ażnych dla K ośc io łów  
chrześcijańskich, partii politycznych, zw iązków  zaw od ow ych  itp.

W  części pierwszej opracow ania  p oru szon o  takie tem aty, jak: uczucia podstaw ow e, 
potrzeby, cechy życia cod zien n ego , życie rodzinne, praca zaw od ow a, gospodarka i polityka. 
W części drugiej zosta ły  zgrupow ane tem aty zw iązane z tzw. p ostnow czesnością  ( P ostm oder- 
n e):  postautorytaryzm  (w edług badań kurczą się postaw y autorytarne, wzrastają roszczenia  
idące w  kierunku sam ostanow ien ia), postsolidaryzm  (proces indyw idualizacji doprow adził do  
ucieczki od  solidarności stawiającej człow iekow i znaczne w ym agania w obec innych ludzi), 
postm aterializm  (w artości n iem aterialistyczne są coraz częściej wybierane, kosztem  w artości 
m aterialistycznych), posttranscendentność i postchrześcijańskość.

Sytuacja określana jako  postchrześcijańska znajduje się przede w szystk im  w  polu  
w idzenia badaczy. N o w oczesn e społeczeństw o, za takie jest uw ażane społeczeństw o austriar 
kie, „nie jest ani bezbożne, ani bezreligijne” , ch ociaż religijność faktycznie funkcjonują«., 
w  strukturach społecznych  trudno byłoby d o  k ońca określić ja k o  chrześcijańską. W  zw iązku  
z ogó ln ym  procesem  społecznym  określanym  ja k o  „deinstytucjonalizacja” iE n tinstitu tionali- 
sierung) zagrożone są szczególnie instytucjonalne wym iary religijności, czyli tzw. religijność 
kościelna.


